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OBWIESZCZENIE.
Odnośn ie  do ogłoszonych tymczasowych Rozpo

rządzeń , j ednego  o nadużyciach wolności  druku,  
drugiego o postępowaniu  w sp rawach legoż doty
czących w dniu 18 Maja 1848 r. wydanych i w dal
szym ciągu obwieszczenia prostującego dost rzeżone 
Pomyłki w tychże Rozporządzeniach a w Numerze 
J24 i 125 Dziennika Rządowego  i w Numerze 139 
^azcly Krakowskiej  zamieszczonego,  podaje s i ę  do 
powszechnej  wiadomości ,  iż Wysokie Minis teryum 
Sprawiedl iwości  pos tanowien iem z dnia 23 Lipca 
T b. Nro 1718 Fi. M w zas tósowaniu  się do §§.2  
1 4 Rozporządzenia wyżej posvołanego o p os łę po -  
^®niu w sp r awach  d ruku  dotyczących:  C. K.  Try 
i j**ł Krakowski  na Sąd d rukowy Miasta Krak ow a  
Jego  s ° kr«Bu przeznaczyło,  powmławszy do składu 
na P rc ł  nas lęPui4c-vc^ •' ł> Józefa Pareńskicgo 
K a r w a * ® ^ 0 V J ana Czernickiego,  Adama 
pycińskieeo0 ’ Icmfiła Brzezińskiego i Ignacego Ko-  
razie zajść / ' a Ra d có w ;  a na Zas tępców tychże w 
Sokalskie^o "  j 8<,cAi przeszkody Sędziów PP.  Józefa 
deusza Boguńsu® K a n te K° Krzyżanowskiego i T a -  
czasowo obo wi iUf ?  ’ lVdz' e 'f d ,° sp r aw ow ani a  tym- 
dzie d rukowym p 0 *  Urzędu Publ icznego przy Są- 
Pro kura lora R z ą d o 4 ‘exa, ,dra Cukrow.cza  Ces. Kr .  
s tępowania tegoż P przy T ry bu na le ,  a do za -

Prokuratora przy tymże S adz ieS° L

^ y 0i ^ t aanWowlnruważSY°fł(?SZCnia ^  ^i/ i a oq i dZany byc w in ie n .Kraków dnia 29 Lipca roku>

Z G K  Ko»‘naissyi Nadwornć j .
SC HL IK.

Wiadomości krajowe.

K  R  a  K  Ó  V I'.

łach NJ ^ o k , r ® y* y  n iezawodnie  p rogramata  w s z k o -  
kujnl \ \ Za ■ F  n,a P0P '8y publiczne corocznie dru-  
D°w'iaJ ,  i JaŁ' e 10 SJ» W r a m u t a  ? Boże zlituj się!  
i8C m v Jr ,y. SV  n,Ch- k a ’ ,że P° przeczytaniu 
Jaki D o s J  dUK ZÓ na ' Ch- VkoW8nie wydanych,  
i t. H -ęp " ° b , q . uczl, ,0 ;Ve< Jaki P ^ t ę p  wykładu 

a - nic nie wiemy.  Ile więcćj  wie d o z ó r ? . ! . .

Zresztą,  program,  da się napisać ł a t w o ,  a!e czy się 
daje w yk o n a ć — i czy się wykonywa to wcale rzecz 
inna.  P rogram szkoły licealnćj powiada nam o wy 
cieczkach mierniczych z uczniami —  ale ich nie 
b y ł o ! A dla czego ? Oto bo zacny ze wszechmiar  
professo r ,  wiekiem i pracą nauczycielską znużony,  
już d rugą  odsługuje e m e r y t u r ę ! . .  Z jakąż to ob aw ą  
muszą na niego patrzeć inni młodzi nauczyciele i 
wn iosko wać  sobie jaki ich los c z e k a ! . .  Nie j eden  
z nich zaczyna uczyć jakiego p rze dmi o tu ,  aliści za 
ro k ,  uczyć mu każą czego innego,  aby znowu  za 
rok p rzedmiot  jego zmienić.  Tak  zużyją lata m ł o d 
sze na pracę p rzygo towawczą ;  nie polral ią się w y 
robić w jednym przedmiocie — i na s ta rość ,  każą 
im znowu uczyć rzeczy t rudnych ; a uczyć muszą,  
bo  majątku nie zbierze na nauczycielstwie.  Lecz 
czyłiż to j edynie  jeomet rya praktyc zna j es t  n i edope ł 
nioną podług pragramu corocznego.  Czytajmy wszyst
kie począwszy od szkoły najniższej ,  aż do akademii  
( Jndex  p ru e l e c t io nu m) , czyliż tain wszystko do pe ł 
nia się tak nie ju ż ,  jak się dopełniać winn o ,  ale 
jak dopełniać  o b i e c a n o ? . .

W r a ca m y  znow u do naszego założenia.  ( N. 1 6 8 -  
170). Obarczenie  się obowiązkami  nad siły j e s t  
głównym pow odem nieładu.  Ze przy małych us te r 
kach lam gdzie jes t  nieład , grosz j > u L l i c z 11 y używa  
się sprawiedl iwie i su m ie nn ie ,  to nie s tanowi  j e sz
cze alfy i omegi władania instytutami na uk o w em i .  
Obok  sumienności  potrzeba jeszcze w ad m i n i s trący i 
funduszów tćj oględności ,  przez k tórą ,  lepiej Wy_ 
dać sto z korzyścią niż j eden bez korzyści.  Lepićj  
było za fundusze wydane  na bursę  Je rozol imską i 
fundusze na ujeżdżalnią,  postawić j e dnę  tylko b u r 
s ę ,  na da w ne m miejscu cichem, a w y g o j n;j —  n j£ 
l a k ,  jak mamy teraz Powiedziel i śmy t akże ,  czćm 
jes t  opinia publ iczna przy Wolności d r u k u ,  a czćm 
gdy tćj wolności  nic ma (N. 17U ) J a k r o s ł y ,  j ak 
krążyły wieści o instytutach naukowych ,  dosyć jest  
przytoczyć Krakowianom o w ę  s ł aw ną  b roszurę  pod 
tytułem muponi/iek dany dyrektorowi łilin i k i  1833 
r. “ za darmo rozrzuconą pomiędzy czytającą pu
bliczność Wzywamy au to ra  tćj Droszury,  ażeby 
albo wystąpił  j a w n i e , a lbo odwoła ł  twie rdzenie  sw o
je  Wtedy me szczędził  pracy kosztów i n iebezpie
czeństwa , mecnaj  dziś j ednym ar tykułem się w P>- 
śtme publicznem odezwie i n r  nićm podpisze się.  
Inaczćj me  przestaniemy go uważać za człowieka 
int ryganta,  który wtedy burzył  umysły, gdy cichn i 
wyt rwa le  należało p ra c o wa ć ,  a dz i ś — gdzieś milcz-
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kiem siedzi. Bądź co bądź ,  w broszurze tć j ,  znaj 
dują się rzeczy, o których dotąd jak o no w yc h ,  o- 
pinia publ iczna mówi.  Toż s«mo wezwanie  o wy
stąpienie do pracy publicznćj  czynimy i au to rowi  
b roszury  pod tytułem „un iwersytet  Jagieloński  Kra
kowski  zreorganizowany,  183-J (niby t o ) w S o l u r z e ,  
broszury,  podobnie jak pierwsza rozrzuconej .  Wszak 
wtedy,  rozrzucanie podobnych pisemek trąciło chę
cią prywatnćj  zemsty,  której  może nie było;  a dziś 
wystąpienie publ iczne,  będzie się liczyć na karb 
obywatelskićj  odwagi !  Darują nam auto rowie  nie
znani  tych b r oszur ,  iż im niezawodnie młodsi s ta r 
szym, to wez wan ie  czynimy, boć  do pracy tak d u 
żo ludzi pot rzeba a tak ich ma ło!  Krzątajmyż się 
wszyscy,  a ze szczerością!  Nie zostawiajcie nas sa 
mych na s l raconćj  widecie!

Jeżel i  więc u nas w tak mało przedsiebierczym 
K r a k o w i e ,  a jednak  do wyrabiania opinii p ubh cz-  
n ć j ,  fałszywćj lub n ie ,  d rukowane  bez cenzury książ
ki  znalazły się za d a r m o,  cóż dopiero narob ić  nie 
musiała  s tugębna s ł awa  o wszystkich a wszystkich 
rzeczach,  które pokątnie p rzenicować um ia ła ?  K o 
rzystajmyż z bobrodziej s lwa wolnego d r uk u ,  i opo- 
wićdzmy sobie to ,  co nam na sercu cięży —  wyszu
kujmy p rawdy — a k łams two samo z wstydem u -  
ciecze. P ra w dy  nam po t r ze ba ,  bo tylko na p r a w 
dzie zbudu jemy coś t rwałego.  Ja k  to d o w od em  
małego se rca ,  gdy sobie nie mówimy prawdy j edy
nie dla tego że komuś przykro być może.  Z podzi- 
wien iem słyszeliśmy ludzi mówiących ż e : „ j uż  Ićż 
do samego dna wszystkie b rudy poru szono ?  Lituje
my śię nad temi p a n a m i , że w o l ą , aby ich ow e  b r u 
dy zatopiły po uszy,  aniżeli jąć  się do ich w yrz u
cenia .  Co p raw da  to nie grzech!

Pros imy  o p rzebaczen ie ,  że o akadfcmii mało 
bardzo  powinny,  a to na w e t  t roszkę późnićj.  Mu 
simy zrobić małą rekapi tulacyą tego cośmy p o w ie 
dzieli .  A naprzód :

Dla szkółek wiejskich nic nie z robiono,  W  
■wielu miejscach ich nie m a ;  w wielu miejscach są 
2łe,  n iedosta teczne i t. d. Nie powiedziel iśmy na 
w e t  o nauczycielach bez szkó łek,  to j e s t :  Nauczy
ciele są p ła tni ,  na mie j sc u ,  ale nie uczą,  bo nic 
roają izby na s z k o ł ę ! . .  Prosi l ibyśmy t łumnie  o t a 
kie s inekury! , .  Za cóż b io rą  ci nauczyciele grosz 
publ iczny ?

Szkoły wydzia łowe  niezależne r ów ni e  jak Lice
u m  i szkoła techniczna od swego  na tu ra lnego  p rze 
łożonego — un iwer sy t e t u ,  ale od władzy,  którą jest  
dzisiaj ,  albo raczej był  przed nie d aw ny m czasem, 
kommissa rz  rządowy przy iustytutach naukowych .

Dodajmy tu pensye męzk ie ,  żeńskie  i mieszane 
bez l iku , dom ochrony i t. d. i l d. które to wszys t
k i e ,  pod kontrollą wą tp l iwą ,  zależą bezpośrednio 
od  kommissarza  Inst.  naukowych

Przystąpm y teraz do akadem ii  — a w a ka d e m ii
do  jednej  tylko kliniki lekarskimi. Jaki  tam ład pa- 
n u je  w z o r o w y !

Przytoczony „Jndex praelectionum“ po*wiada 
na m ,  że professor  terapii  i patologii  szczególnićj — 
or az  kliniki l ekar skić j ,  będzie miew ał  swoje  lekcye 
od  9ćj do I l ć j  godziny r a n o ,  co dzień wyjąwszy 
soboty,  niedziele i święta.  P rosimy  najuniżenićj  pa
na  p rofesso ra  kliniki ,  ile razy w  roku przychodzi o 
godzinie 9ej  r ano lam gdzie powinien —  ile razy 
zbyt  późno!  a ile razy wca le  me!.?. .  Przytoczona 
b roszurka  z r .  1833 już  na pie rwszćj  karcie mówi;

„ czy godzi się zos tawić uczniów samym sobie z cho- 
reini ?

Przepraszamy!  przepraszamy!  Pan professor nie 
mógł przychodzić r egularnie ,  bo się obarczył obo
wiązkami nad siły, żadnego więc nic dopełniał  z na 
leżytą ścisłością. Lecz aby c ę ź a r  odpowiedzialno
ści zwalić na cudze ba rk i ,  uczniowie muszą z a d -  
junktem opa t rywać chorych sa m i ,  teoryi  uczyć się 
sami.  Tak było j ednego  ro k u ,  gdzie p. professor  
nie robiąc obowiązanego kursu ,  kazał się uczniom 
przygotować na egzamin półroczny z jednćj  klapsy 
chorób podług „Re imanna .“ Rozkaz ten miał  prze
nieść ad junk,  ale wstydził  się wypowiedz ieć  g o . . .  
j ednak  mus ia ł ,  aby uczn iów w kłopot  nie w p r o w a 
dzić.

Tu zaiste jeszcze gorzej aniżeli w  szkółce e l e -  
men ta rnćj ,  gdzie professor j e s t ,  ale szkoły nie ma.  
Tu  professor  i szkoła j e s t , ale nauki  nie ma.  Tu  
choroba  nie t łomaczy,  bo przecież wiadomo jest ,  
że przydłuższe (półroczne)  cierpienia sprowadzi łoby 
zastępcę professora do Kl iniki ,  i nauka szłaby m o 
że bez e r u d y c j i ,  bez wprawy,  bez precyzj i  -  aleby 
szła jako U ko!  a tu nic;  bl ichtr  marny

Uczniowie piszą his lorye ,  a ile w nich sensu?,  
o tein wiedzą c i ,  co je czytali— i nie mieli odwagi  
podjąć się poprawek .

Uczniowie pie lęgnują chorych,  ale ile ztąd m a 
ją korzyści?,  o tem będzie wiedział  t e n ,  kto przej 
rzy „nazwiska  c h o r ó b "  które w hisłoryach ucznio
wie  k o m pon ują ,  a w parę l a t ,  albo sam 1*. Profe
sor  (g d y  ma czas) albo jaki a d j u n k t ,  podług ra 
moty napisanćj  w symptomatologi i ,  maże i popr a 
wia.

Cały ciężar kliniai lekarskićj spoczywa na ba r 
kach poniewić rancgo do os tatka ,  mieszkającego -w 
ziinnćj izbie ,  adjunkla.  Alić ad junkt ,  to uczeń, zno; 
w u  obarczonym jes t  nad siły! nie ma czasu uczyę 
s ię ,  bo praca ogromna .  A więc wszystko idzie ź 'e) 
Co jes t  dob rego ,  to należy przypisać ekonomowi ,  
adjunktowi i uczniom.  P- Professor  tylko im prz?” 
szkadza.  B o :  przyszedłszy za p ó źno ,  wstrzymuj® 
swoją  przytomnością oczek iwaną i oczekiwaną beż 
k ońc a ,  sprowadzen ie  lekarstw,  rozdanie porządn® 
ob iadów,  bielizny i ochędos two  sal chorych i t. 
Ws t rz ymu je  uczniów,  których czas drogi  na coś I0* 
pszego obrócić by należało,  j ak na pełną t r osk ó^  
często pogawędkę  w sali chorych.  Oni  p o t r z e b u j  
pójść do kliniki cb i r u r g ic znć j . do kliniki k o b i ć * 1 
dz iec i— wszędzie inają p r acę ,  a pracę dla instrU _ 
cyi niezbędnie potrzebną.  Zobiśrać im czas i 
no t rawić  —  jest  czemś więcćj  jak występkiem- y  
lego to są podobno  p rofesso rowie ,  aby naukę y  '  
twiali  —  nic zaś ,  tak jak w klinice lekarskićj,  g®2̂  
ją  P. Professor  u trudnia .  Downeini  czasy opcracy 
ch i rurg iczne ,  prosimy o u w a g ę ,  odbywały  s,^ . “ 
godziny l l t ć j  do 12tćj. Wi em y  o t ć r r ,  iż uc2I^ z0 
wie  na o pe ra c j e  nie uczęszczal i ,  z prostćj  bej" 
przyczyny, że jeszcze lekcya była w *t,inl,ce j co ,  
s k i ć j , a Ickcya ta nie mogła się skończyć Prę ' 
skoro się dopićro o godzinie l l t ć j  l u b m a ł o c o w  
śnićj zaczęła.  .

Krzyki  i cbałasr  j akie Magister  w Klinice p 
c iw  uczniom po g r u t i j a ń sk u  podnosi  publ icznie p J 
cho ry c h ,  o niejakie ucnyb ien ia ;  kopanie i P ° P ^  0. 
nie posługaczek,  obalan ie  p a r a w a n ó w  nogami,  . 
canie spluwaczkami  i t. p. d ow o d y  najnierozsą 
nieiszćj popędl iwości  w  s t a rcu ,  przekonywajc  
o dobrś j  chęci ,  ale o b r a k u  w ychow ania, przy
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większćm niedbals twie . Wszystko w nieładzie t a 
kim,  że magister  g łowę  traci —  i gnićwa się.. —  
Ci którzy nas oskarżają o cierpkość s tylu,  n u t h  zo 
staną uczniami Kl iniki ,  a nas łuchają się stylu g ru-  
biańskiego.

Nie chcemy tu  krytykować w y k ł a d u !— sami u- 
miejąc mało —  ale chcemy ahy ten wykład nauki ,  
tyle okrzyczany,  był istotnie a byt z j aką taką ucz
niów korzyścią.  Uczniowie odpowiada ją  co* niecoś 
na egzaminie —  ale to winni  samym sobie i n ieo
becnemu w K ra k ow ie  s ta remu „ R a i ma n o w i“, któ
rego bez żelaznej pracy innych professorów przygo
towawczej samiby nie rozumiel i .

Ciekawi  jes teśmy wiedzieć,  kto j e s t  pow od em 
tego nieładu w  klinice lekarskiej ? Czy adjunkt? czy 
nczniowie? czyli też człowiek Jeden?  A ten mógł 
być [ Jyppokratesem Krakowsk im— i nie chciał ;  pra- 
gnął Zaś być naszym Napoleonem —  i nie mogąc 
dać rady rzeczom nad jego siły, wszystko w p r o w a 
dził w zamieszanie z prostćj bardzo przyczyny, iż 
•nu się zdało,  że on tylko r o b i ć ,  myślćć i czuć u -  
s > ć !..

Idźmy do kancellaryi Kommissa rza Rządowego 
Pr*y instytutach n au kow yc h . ,  a Pan sekretarz lub 
*ancellista od p ow ić ,  iż P. Kommissa rza je s zc ze  nie 
1)13! przed godziną d rugą  po po łudniu  często j e s z -  
Cz°  n iema!  o pół do t r zec ie j , j u ż  niema.  Gieniu-  
*Ze wszystko robią doraźnie,  wszystko p r ęd ko ! . ,  i 
dla tego zapewne  błądzą.  Czyliż czas dwugo dz in 
ny* 8 Ićin mnićj  półgodzinny,  wystarcza d o ob e j rz e -  

,a. się we wszystkich rozporządzeniach mających 
^.yjsć z kancellaryi kommissa rskie j! Wszak to szkół- 
j .» szkoły, p e n s y e , akad em ia ,  klinika w szczególe,  
w<LSJCze Bóg sam raczy wiedzieć jaka dyp lomacja  
ż e : bł Vl' e Pan a  Kommissa rza ! . .  —  Nie dziw zatćm

r af i a l n e g ^ y ^ a te le  sarkają na zniszczenie ogrodu pa- 
czynić d ] \k * \ółki p - Miiryi ,  gdzie d rze wa  mające 
rafian kupio„ .rocznie 200 złlP'» ia P 'eniądze p a -  
cięto,  aby o6V , na uposażenie s rk ó ł f l  d a n e ,  w y -  
dopićro pom er zamibn 'ó nd ujeżdżalnię. . .  a potćm 
mały na ujeżdżalni"0 ° órÓd ' Pokazał  Sl? P,ac za

2. Nie dziw *' J  . , .
tek parafialnych,  w  ftp° daLnia ° J Pr<>fessorów zkó: 
bywają aktach kancellaryi umorzonemi

Ga 1 n y c " h ^ n i e t j ą ' n a ' P b.ki do szkółek „ara-

musza ^ T spf
die u . Nie dziw z\ sz.kó ,ki są bez k o n t r o l l i - r ó w -  

prze‘o z L PychSye ‘ * Z0Sl&WU " e arbi t ralności

nych5fn^ e dz iw> że Vdt  *ie TW\BZ użycia pew- 
cofa _ UndukSZow. na cel jak.  i po reflexyi rozkaz się 

- o o rz e  jeszcze je ż e li zawczasu,  
daiwi L^ ' 0 dzivv za lć m ,  żo klinika w nie ładzie— a 
trudn' eń -̂ m wtedy,  gdy do wielolicznych z a -  
Przybyła '  P ° U2eba przenoszenia się na mieszkanie

cznćj 1 a j 0 dz ’w  ? ak° n ie e ,  żo w  ogromie niewdzię-

feaJ^eznośnicjszój  bypochon(frvi rozw, i ać
j  >zeczy dzieje się zbyt pVędió A ' dz," r— ho w i e *
W  " 'W y r o z u m ia ł o śc i .  Bo ezyli* f f i 1.0 w T ® '  
Uikl / tak ważne  j 0k dyrekl , . r s .w0 i i? ? !!?  °m°--

» kommiSsa rs twem przy i m , t y m u ci. i , a u k o w ,ć h

dadzą się pogodzić.  O tern wiemy,  że d o o b u d w ó c h  
posau wielkie są przywiązane czynności — f dla t e 
go znakomitemi  są uposażone pensyarni Lecz nam 
się zda je ,  i e  obrabianie tych posad,  choćby tytułem 
zastępcy nie odbywało się za  darm o....- A p rofes- 
sor  óićdny, lat pięć mus! ił p racować  za darmo! —  
Posady dwie  znakomite i intratne wolno  było o b r a 
biać j e d n e m u —  a podwładnym ubog im niemaż być 
wolno  uganiać się za ubocznem za robkowaniem? 
Każdy zaiste opuszczający pracę ob ow ią z ko w ą  dla 
zarobku  ubocznego ,  może odpowiedzieć:  „ N ie  j e 
stem zastępcą k o mm is sa r za —i nie b.orę 7500  Złot.  
j ako dyrektor  kliniki .“ Otóż tu jest  zgorszenie,  bo 
każdy widzi  obarczanie się kommissarza nad sj ły— 
i zaniedbanie każdego w szczególe obowiązku.

Z drugiś j  strony,  wyrozumiałości  potrzeba.  B u 
rzl iwe i p racowi te  życie powinno  być kwalifikacyą 
do emerytury równie  jak i wiek stary.  Postarajmy 
się o chlćb wysłużony dla starych —  a młodszym 
każmy pr ac ow ać ,  i dajmy im najściślejsze i na jwy 
raźniejsze instrukeye.  Ze systema wychowania  p u 
blicznego zmienić się musi ,  to każdy jasno widzi; 
ale ostrzegamy, że du nowego  systematu nowych 
też ludzi potrzeba.  Nawyknienie  bow iem  do rzeczy 
s ta rych,  mogłoby sp rowadzać  uchybienia bez końca.

M. L.

A U S T  R Y A.

W iedeń  1 Sierpnia . —  Lange  prosi  mini ste ryum 
aby mu dało wyjaśnienie co do nas tępnego  p rzypad
ku:  Kraków b o m b a rd o w a n o  i wymusz ono  r.a oby
watelach s ł ow o:  „kapitulnego “ za to s łowo  miel i  
obywate le  wynagrodzić szkody, p raw o  s towarzyszeń 
gwardye zniesiono a przecież obywate le  K ra ko w a  
nic dali żadnego powodu .  W  skutek tego udała się 
deputacya do Cesarza d. 17 Maja i otrzymała przy- 
rzeczonie,  że postępowanie  w ojs ko w e  ulegnie s u r o 
w e m u  ś ledztwu.  D. 19 Maja nastąpi ło piśr.iien..e 
porozumienie  się z kom'Ssyą na d w o rn ą  w Krasowie 
a j ego sku tk iem miało być rozpoczęcie śledztwa.  
Od 19 Maja minęły już  p rawie  3 miesiące a śledź 
two  jeszcze nie nastąpiło.  T u  każda zwłoka jes t  
bardzo  ważna.  Życzy p iz e to ,  aby wszystkie akta 
jako tćż L.orespondencye na stole w izbie złożone 
były, aby j e m u  i każdemu którego to obchodz i ,  do 
nich we względzie rozpraw zajrzeć wolno  byio. —  
Mm.  D obblhof oświadcza , ze się z jego ramien ia  
już ktoś tą sp raw ą  zajmuje.  P illersdnrf  wnos i  że 
jeszcze zupełne trzy miesiące nie upłynę ły ,  zatem 
ten przeciąg czasu nie nagli bynaimnlśj  do w y to 
czenia tćj sprawy,  a więc nie uchybia się przt-^ to 
powinnośc i  mini steryum.  Lan*e  Ale za pewniono  
narn sprawied l iwość ,  a łój aotąd nie w id a ć ,  i d a 
wniej  także wielo nam zapewniano.  Żądam zadość 
uczynienia i wnoszę jeszcze raz aby przedłożono a- 
kia.  D obblhof o św ia d c z a , że ich jeszcze zupełnie 
nie przejrzał  i że je  w izbie złożyć nie omieszka.

Lange. Zresztą zaczesam na to cierpliwie,  lecz 
żądam dalszego wyjaśnienia.  W  $ 3. kapi tulacj i  
s to i ,  i e  gwardya N a r o d ow a  pod z i Mcrzchnictwem 
policj i  u rządzoną zostanie,  ż w r a c a  u w a g ę  na tę 
pom yłkę ,  i e  polieya oświadczyła „dopó k i  gwardya 
oczyszczoną nie zos t an i e ,  polieya s łużbę pełoić bę 
dzie.  Pyta w i ę c : czy gwardya  a pol icja
znarzą ? i wza jemnie  się zast ępować mogą?  Dobbl
h o f  przyrzeka jeszcze r a z ,  że dła K rak ow a  wszzst-  
ko co tylko może  uczyni.  Lange  dziękując p o w ia 



d a :  .K ra k ow ia cy  jestto lud mały co do l iczby,  ale 
wielki  w  odw agę  i godny szacunku przez swoję  m ę 
czeństwo.  (oklaski)

Jeżeli  nasz Cesarz,  w 14 dniach do Wiedn ia  nie 
zechce powrócić jeżeli przez to znowu  na no w o  d o 
wiedz ie  swojćj  słabości  i opieki j aką nad nim mia
ła dotąd nikczemna kamary l l a ,  jeżeli  on przez nie
umie ję tność  r ządzenia ,  najpotężniejszem stanie się 
narzędziem do podkopania własnego t r o n u ,  do roz
darcia węzła spajającego ludy Au s t ry i ,  zmusi  nas 
więc  obowiązek wzg lędem nas samych i względem 
dynas ty i , poprosić Cesa rza ,  aby złożył ko r o n ę ,  do 
której  obowiązków albo jes t  nie zda tny,  albo zbyt 
słaby naprzec iwko dworskiej  kamarylli .  (Freim .)

W iadomości zagraniczne.

PO L SK A .Warszawa. —  (Wyjątek z listu z Pol sk1). 0  2 
mile od granicy pruskićj  widać p ierwsze oddziały 
wojska rossyj sk iego, które są roz lokowane po m i a 
stach i wsiach zupełnie w  szyku bojowym , w a w a n 
gardzie jes t  kawale ryalekka z kozakami ;  potćm pie
cho ta ,  za nią artylerya a zamyka kawalerya ciężka. 
Oko ło  W ar sza wy  je st  40,000 wojska w obozie pod 
Po wąz ka mi .  W  całćm Królestwie  stoją dw a  k o r -  
pusa  po 50,000,  trzeci korpus  miał  w e j ś ć ,  lecz tyl
ko część w e s z ł a , a reszta cofnięta stanęła obozem 
pod Ł u c k i e m ,  z p o w o d u ,  iż cholera pomiędzy tćm 
wojskiem okazała się. Pod  Radziwi ł łowem ku Ga- 
łicyi rozłożonym jes t  także obóz.  Cesarz miał  tu 
taj przybyć,  lecz przyjazd jego j e s t  odłożonym,  p o 
d o b n o  dla wypadku cholery w  Petersburgu.  — Na 
przyjęcie cholery wszelkie p rzygotowania  tutaj uczy
n io n o ,  lecz w mieście jeszcze jćj  nie masz,  parę 
p rzypadków pokazało się między wojskiem w o b o 
zie będ ącćm.— W krótce nastąpi  wielka branka ,  w 
skutek czego wiele młodzieży ztąd uchodzi .  S ta ro
sta Rzeszowski  z Galicyi wydał  około 60 młodz.eń-  
ców  uszłyrh z K ró l e s tw a ,  których tutaj p r zy pr ow a
dzono.  Rozgłoszona po wszystkich zagranicznych 
pismach wiadomość  o odkrytym spisku w Pe te r s 
burgu  i w skutek tego a resztowaniu  tutaj familii 
Lu .owid zk ich  i Ł u b ie ń s k ic h ,  j e s t  zupełnie Lłszy-

o— uc? s '^ t ak m a - P ^ z e s  Banku Lubo-
widzki  i vice-prezes tegoż Henryk Łub ieńsk i  są o d 
dani  pod sąd z powodu  nadużyć funduszów ba n k o 
wych.  oprawa ich od początku Maja  w p r o w a d z o 
ną j e s t  do sena tu ,  onegdaj  w d. 26 m. b. zapadł  
w y r o k ,  o b a d w Bj Są skazani na 4 lata więzienia 
cięż iego,  wyrok poszedł do za twie rdzenia  cesarza,  

c iągu oczcnia się sprawy w senacie pon ie »  aż

ze st rony obwinionych fatnilij rozmaj te  zachodziły 
intrygi ,  rozciągnięto nać nimi ściślejszą straż i do 
dano im o bs e rw ac yą ,  wolno  im jednak było wycho
dzić z do m u  w assystencyi pol ieyanta.— W  tćj chwili  
donosi  pewien obywatel  zgub .  Podlaskići ,  iż napotkał  
wiele wojska ciągnącego ku Wa rs zaw ie  i artyleryą 
ze 40 a r m a t ,  która ma pozostać pod War sza wą  i 
Mińskiem i w tym celu kazano obywate lom do 15 
Sierpnia pola ze zhoża posprzą tać ,  gdy wojska ma-

{’ą być na polach rozłożone obozami.  Codziennie 
rnrdzo wiele żywności  i cekwizytów prowadzą  z 

Rossyi do Warszawy.  Korpusa  maja być powiększo
ne ,  każdy ma liczyć 70,000 ludzi —  Przec iw postę
p ow ani u  Niemców w p o z n a ń s k i m  wielkie j e s t  tutaj 
oburzenie  na w e t  pomiędzy Rossyanami.  (G\  P,)

P  F U S S Y.
Świdnica, bu rmis t r z  tegc miasta na burzl iwe 

naleganie obywate l i ,  złożył swój  urząd.  Wysłano 
depu towanych  do Wroc ławia  z żądaniem wydalenia 
wojska i komendan ta  miasta.  Obywate le  wTizucili 
z swych d o m ów  rozkwate rowanych żołnierzy,  wo j 
sko oddala się rzeczywiście,  rozjątrzenie obywateli  
okropne.  (Oder. Z e i)

N I E  M C Y.
Frankfurt 29  Lipca. Adryan został  zamiano

wany posłem do Paryża a ks. Lichnowski  do Pe
t ersburga .  Lecz na posła do Anglii nie mają Niem
cy żadnego.

■ ■■-i-tui— =  =gj____ i_____ liT
n a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i .

W e d łu g  najświeższych don ies i eń:  Stan ohlęż®' 
nia kiory n iewiadomo dla czego u nas t rwa doAt" 
będzie wkrótce  zniesiony. Koinissya co do hom" 
ba rdowania  ma rozpocząć swoje  czynności.  Gube*-' 
natorem Galicyi mianowany  Zalewski .— Wczoraj  n- 
wy mieliśmy wypadek świadczący o stanie naszy1 
konstytucyjnym i b ra te r s tw ie .  Obywatel  znany 1 
uczciwości  i spokojnego pos tępowania  wyszedłszy 1 
kamienicy pośliznął  się na t rotuarze i opar ł  się *1® 
przechodzącym żołnierzu.  Żołnierze i polieyanie 
zbiegli — i dopiero można byłe widzieć p r a w d z i e j  
ob raz  męczeństwa Chrystusa —  Dosyć powiedz*® 
że do samćj  policyi przez ulicę Grodzką nicsi^J  
był na kułakach,  kolbach i wleczony za włosy 
to t a k ,  że nikt najmniejszego nie s tawi ł  oporu.

rn Ł Y JE C U A i.i no k r a k o w a  
Od dnia 2 do dnia 3 Sierpnia.

Miczewski  Jan  dep. ,  z Galicyi.

W yjechali »  K rakow a.
Humnicka  h r  , Osieck z córką ob . do Gal*^j>

Doniesienie prywatne.
■ Narzędzia gospodarsko rolni
cze ,  jako to: pługi belgijskie 

_  radia, siewniki, maszyny do
płókania kartofli, do wydzierania chwastów, 
mlocarnie angielskie, wymlacające cztery kopy

Redaktor J t l u d y s ł a w  I ż y c k i ,

na godzinę; szląskie o trzech ceDacli niepsuj^ 
słomy i t. d. wyrobione w z a k ł a d a c h  \ ' °  
Stcinkellera w  W arszawie, są do w idzen ia  
dziennie w godzinach rannych i do nabyc ia  
domu tegoż właściciela w  K r a k o w i e -  C ^ r ' L -

Nakt. i Druk. S i .  G i e r k o w s k i e g o *


